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III.

Wiosna była n ad eszła , owa pusłau- 

niczka boża ku wygnanym niewdzięcz

nym dzieciom , która uśmiechem swoim 

mówi im o O cu. Po długim letargu 

wszystko w naturze na nowo ż y ć  poczy
na, i człow -ek tćż ulegając wpływom z e 

wnętrznym jakimś młodszym, nowszym 

się czu je;  cierpięcyra duszę czy  ciałem 

w .etrzyk cieplejszy rozw iew a czarne prze
czucia; —  szczęśliw ym , v rnsna swym bla

skiem Fozjaśnia, oświeca ten kalejdoskop 

życia. W iktor i Marya siedzieli w  progu 

drzwi szklannych pierwszy raz otwartych 

od zimy, a w ychodzących z saloniku na 

ogród; —  oboje z  zamyśleniem poględali 

przed siebie na rozorane pola z których 

zalatywał zapach ziem i, pomięszany z w o -  

nię hyacyntów których cały  wieniec w y 

s ze d ł f zakw itł do słońca. Marya cię

g le  jakieś uwagi czyniła to o gnieżdżę- 

cych się bocianach, to o gospodarstwie 

które się rozpoczynało, to o swoich na

dziejach i zamiarach. W iktor machinal

nie za  kazdę uwagę powłóczył wzro

kiem na przedmiot o którym mówiła i 

znowu się zamyślał. Marynia z żyw o- 

ścię jej właściwę coraz to nowe czyniła 

spostrzeżenia, cała zajęta tym dniem 

prześlicznym , wszystko jej się wydawa

ło piękniejsze ni« kiedykolwiek w ży c iu ,  

cała rumiana, ożywiona tę radościę w y

piękniała je s z c z e ,  choć nieco spoważnia
ła ? '  poględała to na Wiktora, to na miej

sca gdzie je g o  w zrok bezmjśrnie się b łę- 

k a ł ,  chcęc zgadnęć co go zajmuje, chcęc 
przeniknęć myśl je g o  najcichszę, aby j ę  
podzielić. Ale na próżno! On był mil

czący, a w zrok -ego nic nie w yrażał z  te

go, co się w duszy działo. Maryni i także 

umilkła, i ęoczęła  rozmyślać jakby  go 

ocucić; pierwszy raz zdawało je j  się że  

W iktor ci« rpi i w yrzucała  sobie swoje 

wesołe u w a g i; to zno w u myślała, że ona 

wymaga za  wiele od mego i siebie tak że  

czyniła winnę; irfi& umiała osędzić k o -  

biecem sercem te g o  którego u kocha

ła wszystkicm i władzami swej duszy, i 

pierwsza wętpliwość powstała w niej ja k  

pierwszy robak w  kwiatka kielichu gdzie 

tylko woń była dotęd i rosa poranna.
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W końcu zdobyła się na s łow a, ale głos 

drżał jej trochę ja k  gdyby łzo. go tłu
miła.

—  W ik to rze , ty może wiosny nie lu

bisz?

—  C o ,  co mówisz moja Maryniu? za 

pytał jak gdyby starał się myśli zg ro 

madzić.
—  Ja ci się pytałam czy  ty wiosnę 

lubisz?

—  O wszystko lubię co tobie się po

doba moja droga, ja  ch cia łbym , aby v 'O - 
sna wiecznie była dla c ie b ie , aby ci ona 

zastąpiła wszystko czego  ja  cię pozba

w iłem , abyś nigdy nie czuła  Maryniu ja 
ki ja  samolub, że  cię zabrałem s z c z ę 
śc iu ,  że  cię uo mojej gw iazdy przywią

załem . T yś  mię nie znała biedna Ma

ryniu; dla istot takich ja k  ty z  niezło
mną wiarą w ż y c i e , j a  w ieczną zostanę 

z a g a d k ą ,  bo wy jesteście  ja k  słońce 

które gdy wschodzi ju ż  światło z  sobą 

przynosi, i nie widzi cieni nocnych, ale 

te cienie nie g in ę , tylko ja k  myśli moje 

gdzieś daleko, głęboko uciekają przed 

blaskiem, przebacz mi Maryniu, j a  ch ciał

bym , może potratię je s z c z e  uczynić cię 

szczęśliwą.

Ona rzuciia mu się w  objęcia, i chuć 

łz y  głos przerywały, mówiła: —  Ja j e 
stem bardzo , bardzo szczęśliw a mój dro

g i ,  ja  ciebie kocham nad życie !

W iktor pocałował ją  w cz o ło ,  przy

cisnął do piersi, i gdy łz y  iuż nie było 

w je j  oku, r ze k ł:

—  Chciałbym Maryniu abyś mię do

kładnie poznała, i powtórzyć mogła co 

dopićro powiedziałaś. Nio wiesz jakim 

kolejom i j a k i m  wpływom uległem w dzie-

,  I  -s

ciństwie i pierwszej młóddśei, spróbuję 

skreślić ci pokrótce przeszłość która mię 

utworzyła takim chorym członkiem spo

łeczności ludzkiej.

Przestał na chwilę i powiódł ręką po 

c z o le ,  jakby  chciał przyw ołać wszystkie 

wspomnienia.

W ie sz  zapewne że  nie znałem nigdy 
mego ojca; do lat dziewiętnastu nie wie

działem —  kiedy 1 ja k  go straciłem; ma

tka nigdy nic o nim nie mówiła tylko po

lecając  —  abym się modlił za je g o  duszę.
Strasznej historyi je g o  dowiedziałem 

się dopiero w kilka lat po śmierci matki.

Kiedy ojciec zamierzał żenić się z mo

ją  matką, miał współzawodnika, który wi
dząc że musi ustąpić, szukał zaczepki 

z  ojcem i przyszło do pojedy nku. Ma

tka przypadkiem dowiedziała się o tem, 

wszystkie jej przedstawienia . błagania 

nie mpgly odwieść ojca od je g o  posta

nowienia; przysiągł tylko maiue na: usil

ne: jej prośby że  nic nie żaniecha aby 

zachow ać »ię przy ż y c i i , że  nie uczyni 

na wlos więcój niż przepisy w spraw’aeh 
honoru wymagają. Gdy mój ojciec któ

ry pierwszy strzela ł, chybił — tamten 

przyszedłszy na pięć kroków Jo niego, 
zamiast strzelić schowrał pistolet nabity 

i rze k ł:  .,Dziś nie z g in ie s z , ale wtedy, 

gdy ten pmtolei odbierzesz, sam się z  nie

go zastrzelić musisz bo twoje życie 

moją jest własnością.” Oiciec nalegał 

aby postąpił według przepisów pojedyn

k ow ych , ale przypomniał sob:o przysię

g ę  narzeczonej uczynioną, i rozeszli  się. 

W krótce potem mui rodzice pobrali się. 

Pierw sze miesiące najszczęśliw szego po

życia  zaledwie były  upłynęły, kiedy mój
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ojciec odebrał paczką z  poczty. Nikt 

nie widział kiedy j ą  otworzył. T e g o  sa

mego dnia wyprawił żonę z  domu pod 

jakim ś pozorem i zamknął się w swuim 

pokoju, tidy nazajutrz matka moja po

wróciła i don iedziaw szy się że  nie wy

chodził z  pokoju, pukać z a c z ę ła ,  nikt jej 

nie odpowiedział; wyważuno drzwi i 
z  rozsadzoną czaszką  znaleziono ojca 

m e g o ,  a przed nim na stole list obja

śniający wszystko.
W  pół roku potem ia się urodziłem.

I cóż mogło czek ać  w ż y c iu ,  c z ło 

w ieka urodzonego pod klątwą takiego 

n ieszczęścia !

Jak zasięgnę tylko pam ięcią , przypo

minam sobie izdebkę, w jakiem ś mr- 

łem m iasteczku, której okno wycho

dziła na błotnisty dziedziniec; przy tern 

oknie matka cały  dzień siedziała i szyła  
białe płótno które przynosiła z  miasta i 

znowu odnosiła. Było to całe  nasze 

utrzymanie. —  Jakim sposobem przyszli
śmy do nędzy, nie wiem do dzisiaj. Nie 
mieliśmy słu gi, j a ,  prócz stróża który 

nam wodę przynosił, nie znałem niko

go —  jedynym moim towarzyszem był 

wielki czarny kot który mię często dra

pał. W i e c i e  kiedy już słońce za s z ło ,  

wschodziłem z  matką w pole, szliśmy 

daleko aż  nam miasteczko z oczu zni

kło i niebyło widać tylko k rzy ż  na ko

ście le , który mały i cienki pokazyw ał się 

na obłokach —  w tenczas siadaliśmy na 
murawie; j a  biegałem i przerywałem 

matce modlitwę tysiącem zapytań na któ

re mi ona zaw sze  odpowiadała z słody

czą, tłum acząc wszystko czeg o  sobie sam 

wytłumaczyć nie m o g łem ; dzisiaj je s z c ze

przypominam sub'e jej głos cichy i drzą- 
cy  i je j wejżrzenie.

Zim ą przykrzyły  mi się długie samo

tne wieczory w naszej izdebce. Matka 

mię wcześnie do snu układała, a ja spać 

nie mogąc leżałem  spokojnie i patrzy

łem się na nią ja k  szy ła  przy św iecy; 

je j twarz była prawdo równie biała |ak 
płolno które trzym ała w rę k a ch , i wi

działem tylko zaw sze ja k  się igła b łysz

czała  v świecił naparstek; często się zda

rzało że  po długich godzinach takiej 

pracy odrzucała na chwilę rob otę , po 

twarzy łzy  się to cz y ły ;  ukrywała ją  

w  obiedwie ręce i głowa jej opadała i 

kryła się w rzęsiste fałdy bielizny która 

leżała  na stole; i słyszałem  łkanie tłu

mione; to i ja  w mojem łóżeczku  cichem' 

zalew ałem  się łzam i, nie wiedząc c z e 

go p ła c z ę ,  i wśród strumienia tych łe z  

zasypiałem by się nazajutrz obudzić bez 
pamięci żem płakał z  matką za ojcem. 

Pierw sze lata dzieciństwa tak mijały, ma

tka  zaczynała  mi sama udzielać pićrw- 

szycli nauk: —  godzrny w których się 

uczyłem, były oczekiwane i witane zaw sze 

z największą pociechą; przez resztę dn’ a 

przy robocie rozmawiała ze m n ą , mówi

ła  mi często o B o g u , o niebie, o śmier

c i ;  —  długo myślałem, że  prócz takiego 

życia  ja k  nasze, i drugiego życia  po 

śmierc: niema nic więcej na świeuie.

Nić zapomnę nigdy różnorodnych wra

żeń moich, kiedy pierwszy raz poszedłem 

do szkoły, kiedy znalazłem się śród tłu

mu rowienników, kiedy usłyszałem ostry 

głos profesora, kiedy ujzrzałem karę w y

mierzoną drugiemu. Jak tylko wypusz

czono mię z kłasy, u drzwi spotkałem
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matkę która po n.,ę p rz y s z ła , rzuciłem 

się w jej objęci* i gorzko płakać z a c z ę - . 

łem ; —  była to pierwsza boleść. C ały  

dzień matka tłómaczyła mi co to sę lu

dzie , że  między nimi sę źli którzy z a 

sługuję na k a rę ,  że znowu sę n ieszczę

śliwi którzy cierpią za  siebie i cierpię 

patrząc na niedolę drugich. T o  ja  mu

szę  b y ć  takim, myślałem so bie , —  bo mię 

okropnie bolał je s z c z e  widok kary, —  i 

nie chciałem więcej iść do szkoły. D łu

g o ,  długo musiała matka je s z c z e  mię na

mawiać i przekonywać, aż mię znowu do 

klasy  zaprowadzić zdołała. —  Pierwsze 

dni nauk szkolnych wpraw.ały mię wr cię
g le  osłupienie; widziałem ja k  moi kole
dzy byli swawolni, i bawili się wesoło 

kiedy nauczyciel w y szed ł;  to i mię chęć 

zbierała być  równie w esołym , ale nie 
umiałem żadnej z icb zabaw, i tylko 

przypatrywałem im się z  daleka i ża ło

wałem że mój czarny kot do szkoły nie 

chodzi. W  kilka tygodni takiej samo

tności, poważyłem się złapać piłkę która 

obok mnie odbiła S ię , w tej samej chwili 

chłopak dużo ode mnie starszy, właściciel 

tej pitki! przyskoczył do mnie z gniewem 

i ob elga , ale lównocześnie inny równe- 

gu ze  mnę wzrostu odepchnę! go i oiia- 
row ał mi swoję. p i łk ę , pokazujęc zarazem 

sposób rzucania jej. Odtęd Zygm uś za-  

stępił mi drapieżnę przyjaźń pierwszego 

tow arzysza m ego, a matka nie broniła 

mi tej znajomości, i pod jć j  okiem prze

pędzaliśmy długie godziny, to uczęc się 

r a ze m , to baw ięc , i tak zaw ięzała się 

pierwsza przyjaźń.

Razem  skończyliśmy trzy klasy, ra

zem zdawaliśmy egzam ina, zaw sze by

liśmy razem , i ani pomyśleli o tem aby 

inaczej b y ć  mogło k  dy. —  Jednej zi

my upatrzyliśmy sobie byli doskonałę 

ślizgaw kę na rzece  która płynęła po za  

miasteczkiem. P o  szk e le  wybiegaliśmy 

tam za w s z e ,  bo matka nie przychodziła 

już po mię do drzwi k la sy ; —  więcej 

zapewne musiała p racow ać, bo coraz wię

cej wydawała dla mnie. R a z  w ięc po 

szkole biegniemy ku r z e c e ,  i tak rozpę

dziwszy się puszczamy się prosto na lód. 

W  tem Zygm unt który był na p rz o d z 'e , 
pada i w moich oczach rozbija g łow ę tak 

że krwię je g o  jestem zb ryzgan y; rzucam 

się na n iego, w ołam , szarpię nim ale 

daremnie; legnę więc pędem do domu 

i wstępiwszy w próg zaw ołałem : „ Z y 
gmuś “ i sam zemdlałem. Kiedy przy

szedłem do siebie , pierwsze zapytanie 

było o przyjaciela. Matka powoli z a 

częła  mię przygotow yw ać do jego straty, 

a kiedy wymówiła że nie ż y je ,  odsze

dłem na nowo od przytomności, i wpadłem 

w' e iężkę chorobę. Podczas tej słabości 
matka cięgle  była przy mnie; wT chw.Iach 

wolnych od goręczki widziałem, twarz 

je j pochylonę nade mnę i oczy lonęce we 

łz a c h ,  do rozpaczy za  przyjacielem łę -  

czyła  się boleść że matka cierpi i pła

cze nade mnę, i sam płakałem i gryzłem  

poduszkę nie rozumiejęc je s z c z e  dokła

dnie uczuć moich. Po długich staraniach 

doktomw i przy opiece matki, wyrwano 

mię nakoni ic śmierci. Kmdy pierwszy 

raz wyszedłem z matkę na sp acer, świat 

wydawał m: się pusty, bo w szyscy któ

rych spotykałem byli mi obcymi a o Z y 

gmusia nie śmiałem się zapytać, aby mi 

znowu nie powiedziano że  um arł, cho-
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ciaż wiedziałem dobrze" ż e  aie żyje. wszystko się tak było zm ^ niło  z  śmier- 

Matka była tak że  bardzo smutna, przy cię przyjaciela , że  się nie pytałem o 

blasku słońca spostrzegłem dopiero że przyczynę niczego, 

była  niesłychanie zmieniona; ale dla mnie (Dalszy ciąg nastąpi.)

Najnowsze poszukiwania archeologiczne w ftlezoputamii.

Sławny z biegłości w odczytywaniu napisów 
ćwiekowych i pwych odkryć w Assyryi, współ
zawodnik Layard’a ,  pułkownik Rawlinson, re
zydent angielski w Bagdadzie, odczytał wBoni- 
bą.u w kwietniu 1855 sprawozdanie o rezul
tacie historycznych poszukiwań swoich, w spra
wie ■przyicrócenia historyi Azy i zachodniej, 
począwszy od czasów patryarchalnych aż do 
Cyrusa. Wyszczególnił główne przypadki, 
w których rozpoznanie pisma ćwiekowego przy
chodzi w styczność z historyą biblijną, i słu
ży do pojaśnienia świętych pism hebrajskich. 
Dziennik „Bombay TimesK z 1. maja umieszcza 
jego rozprawę, z której niektóre podajemy 
szczegóły, już dla tego gudue wspomnienia, 
że poszukiwania ?ssy ryjsko-babdoń^kich pa
miątek stały się zawiązkiem nowej umiejętno
ści. Tyle jeanak uprzedzić winniśmy, ze Ra- 
wlinsona sposób jak czytać pisma ćwiekowe, 
szczególnie odczytanie przychodzących imion 
własnych, pcdlega jeszcze niejakiej wątpliwo
ści. zaezćdi i te zastosowania jego do dzie
jów staro* hebrajskich za nieomylne uwazac 
nie należy.

Pułkownik Rawlinson —  pisze dziennik Bom- 
bajski — ułożył na stole szereg pamiątek sta
rożytności, jakie ostatniemi czasy pozbierał 
w Chaldei, Assyryi i w Babylonie, i co wszyst
ko przeznaczył do muzeum angielskiego. Po
dzielił je na trzy klasy dla wyjaśnienia trzech 
osobnych okresów historycznych: chaldejskie
go jako najstarszego, assyryjskiego i babiloń
skiego. Pierwsza składała się z .iabytków zna
lezionych w ruinach (Jhaldei południowej, Ur, 
Erech, Elassar i Akkad, i na których miej
scu leżą teraz zwaliska Muglięir, W arka, Sen-

kereh i Niffer. Były-to płyty cegieł o napi
sach ćw iekowTy c h , pozostałe z dawnych pała
ców i świątyń, były popisane walce z gliny 
wypalanej, i jedna mata tablica z marmuru 
czarnego z dobrze zachowaną legendą wstaro- 
hierackim języku. Pisma te obejmują okres 
czasu od 20 do 13 stólecia przed Chrystu
sem. Na udowodnienie tego obliczenia czasu 
wskazywał Rawlinson na ceglane napisy je 
dnego z królów chaldejskich, Tesnh-Dagua 
z nazwiska, i dowiódł różneini datami, które 
się na pomnikach assyryiskich dobrze zacho
wały, że między tym monarchą i Sanheribem 
zachodzi przedział czasu przeszło 1150 lat,  
tak że król wspomniony władał zapewne Chal- 
deja w nierwszej połowie dziewiętnastego stó
lecia przed Chrystusem. Tesmi-Ddgou nie był 
jednak pićrwszym monarchą z pokolenia swego. 
Znaleziono zabytki kilku przed nim przodków; 
jeden z nich zwał się Kudur-Mapula, „Spu- 
stoszyciel Syry i,“ a przydomek ten zgadza 
sic z biblijnym „Kedorlaomer’emu. Biblijne to 
nazwisko zdrje sie być tylko pokręceniem słów 
,Kuddur-eI-AhmarK czyli „Kuciur czerwony44 

i oznaczeniem semickiej króla narodowości; 
wówrczas bowiem ścierały się między sobą 
dwie rasy na Wschodzie; Skitów (jak Ra
wlinson utrzymuje), czy'* Kuszytów, gdyż po
łudniowych mieszkańców pierwotnych zwano 
„Czarnymi44, gdy przeciwnie najezdników se
mickich nazywano „Czerwonymi4’. Mówca nie 
zatrzymał się długo nad tą chaldejską dy- 
nastyą, zwłaszcza że imiona władzców z tej 
linii są w dziejach prawie całkiem n.eznane, 
i tylko wspomniał o tem , że w rozmaitych 
zwaliskach nad dolnym Tygrera i Eufratem
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odcyfrował około dwudziestu ich imion, i Ze 
po zebraniu więcej materyałów będzii można 
ułożyć wszystkie te imioja jeźli już nie w ge
nealogicznym, to< przynajmniej w dynastycz
nym porządku.

Drugi dział starożytności, po większej czę
ści z „Terracotta“, (palonćj gliny) i należą
cych do czasów assyryjskich, obejmował okres 
czasu od 13 stólecia przed Chrystusem aż nie
mal do roku 62% w którym Niniwę zdobyto. 
Do tego okresu należą wszystkie te pomniki 
sztuki assyryjskićj, które nieaawno były w Lon
dynie i Paryżu wielkim dla Europy podziwem. 
Przez długi przeciąg zwierzchnictwa chaldej
skiego odgrywała Assyrya bez wątpienia bar
dzo podrzędną rolę w politycznej bistoryi 
Wschodu. Pierwsi władzey kraju tego, któ
rych nazwy znaleziouo wyryte dość niezgra
bnie na cegłach w najdawniejszćj stolicy pół
nocnej (zwanej teraz Kileh-Szergat), nie no
sili tytułu królewskiego, jak również i po
między przyzwiskami migjscowemi, nie przy
chodzi na nonumentach monarchów chaldej
skich żadne, nazwisko jakiegokolwiek króla 
assyryjskiego. Dzieł sztuki z dawniejszego 
czasu jak z 13 stólecia przed Chrystusem nie 
znaleziono wcale nad górnym Tygrem, i oka
zuje się z tego , że chociaż Assyryjczycy w sta
rożytnych już czasach przyjęli abecadło zChal- 
dei i zasady obyczajności, przecież nie przy
szli wprzód do politycznego znaczenia, aż do
piero po upadku państwa południowego. Nie 
zdaje się też rzeczą prawdopodobną, by Assy- 
rjjczycy, tak jak Persowie w późniejazem sló- 
lecin, wydobyli się nagle z pod ja rzm a, i sta
li się z zawisłego narodem potężnym i panu
jącym. Z czasów pierwszych ich królów r.ie 
pozostały żadne inne wspomnienia prócz ich 
nazwisk może, lecz na szczęście posiadamy 
roczniki jednego monarchy, nazwiskiem Tiglat- 
Pilescir (pierwszy), który 'osiadł na tronie 
przynajmniej w 150 lat po ustaleniu monar
chii, a nawet w tej póżnćj epoce nie był jeszcze 
Babilon Assyryjczykom podległy. Przeciwnie, 
M erodak-adan-rikhi, król babiloński, równo

czesny Tiglał-Pilesur^oiai 7, odniosł około 
l i l O  roku przód Chrystusem wielkie zwy- 
cięztwo nad wojskami Niniwy, i uwiózł wi
zerunki bestw assyryjsk.ch w tryumfie do Ba
bilonu. Lecz oręż assyryjski, chociaż na po
łudniu wstrzymany, pomknął się zwycięzko 
daleko poza góry tauryckie, a stroną zacho
dnią aż ku morzu śródziemnemu. Nujciekaw- 
szem wydarzeniem w rocznikach Tiglat-Pile- 
sar’a jest bezsprzecznie to ,  że woiny tego 
króla w Syryi i Azyi mniejszej wyjaśniaja po
dział etnograficzny Azyi zachodniej w 12 stó- 
leciu przed Chrystusem. Syryę północną i 
rozległe równiny Anatolii zamieszkiwały pod
ówczas szczepy scytyjskie, gdy tymczasem 
Syrya południowa ulegała zwierzchnictwu Fa
raonów egipskich (Kasluchiiny czyli Chazmo- 
nici, według pisma świętego przodkowie F i
listynów, byli szczepem panującym), rdaeń 
zaś aramejsk ograniczony był na równiny 
nad Tygrem i Eufratem. Hebrejowie zostawali 
ivówczas zapewne pod rządem Sędziów a Assy
ryjczycy brali ich zapewne za jedno z roz- 
rzneonemi koloniami sernickiemi, które uzna
wały zwierzchnictwo chazmonickie.

Najświetniejszej epoki dziejów żydowskich, 
to jest spraw wydarzonych za króla Dawida 
i Salamona nie wyjaśniają roczniki assyryj- 
skie. Lównoczerni władzey Niniwy zajmo
wali się budowaniem miast, upieknieniem swych 
pałaców i świątyń, lub przedsiębrali wypra
wy wojenne u  północne kraje, lecz nie mieli 
tyle sił zbrojnych, by stanąć do walki z uor- 
ganizowanem w »jskieiu królów syryjskich. Na 
początku dziewiątego stólecia, wkrótce po 
zbudowaniu Samaryi, zaczęli Assyryjczycy naj
przód najeżdżać kraje nad morzem śródziem- 
nóm, i odtąd też zawierają roczniki Niniwy 
zgodnL z dziejami zydowskiemi cały szereg 
dat historycznych potwierdzających jak naj
zupełniej podania pism hebrajskich. Nazwy 
geograficzne w bibhi przychodzą także i w na
pisach. Nazwy królów izraelskich i judzkich, 
Damaszku i Niniwy znachodzą się w obu nie
zawisłych od biebie sprawozdaniach te same,
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w takim samym porządku i . w takimże chro
nologicznym stosunku. Opisane są też wy
padki całkiem tak samo, i różuią się tylko 
kolorytem każdej narodowości właściwej.

Poaczas jednej z najpierwszych wypraw sy
ryjskich w owym eżasic , którą Assur-uchur- 
bal, założyciel północno-zachodniego pałacu 
wJNirtiwie przedsięwziął, nie mieli Assyrowie 
żadnego bezpośredniego stosunku z Hebreja- 
nh, chociaż cały kraj ku południowi aż do 
Damaszku zagarnęli, a nawet od nadmorskich 
miast fenickieh trybut pobierali. Następca 
króla wspómnionego, Silirna-risz , zwiódł kil
ka bitew z Ben-Hudad’em , a po zrzucenia go 
z tronu z uzurpatorem Ha z a er om, odbierał bo
gate dary od Jehu , którego w napisach zwą 
synein Omir‘a , gdyż dzierżył koronę saiuaryj- 
ską. Boczniki króla następnego, SzamatfuP a 
obejmują tylko czteroletni okres czasu, w któ
rym wojny wiedzione przez Assyrów ograni
czały sie na małą Azyę i Babylon • a czasów 
jego następcy Pnulukh'a (biblijnego Pul’a ,  a 
Phuloch’a według Septuaginły) nie znaleziono 
żadnego ściśle history cznego dokumentu. '£* tem- 
wszystkiem jednak pozostała ta wiadomość, 
ze król wspomniony ożenił sie & obcą księ
żniczką zwana Sawm uramit (Semiramłs), i 
że zepchnięty zeStał z tronu przez obcego -u- 
jezdnika Tiglat Pilesar’a (drugiego). Z nim 
też ustała pierwsza dynastya królów assyryj- 
skich po 520 latach istnienia, a przywiedzio
ne tu o nim szczegóły zgadzaja s.ę zupełnie 
z zachowanemi od Greków ułomkami dziejów 
assyrjjskich Ze śmiercią lub zepchnięciem 
z tronu Pula rozpoczęła się wtóra czyli niż
sza linia assyryjska, który-to okres oznaczo
no w historyi babilońskiej jako erę Nabonas- 
s a ra ,  a początek jego przychodzi z rokiem 774. 
Z czasów Tiglat-Pilesar’a II, pierwszego króla 
dynastyi niższćj odkryto napisy z lat 17, a 
między jego hołdownikami zuachodzi się wie
le nazwisk z biblii znajomych, jako to :  Me- 
.n hem z Samary i , Bezin z Damaszku, Hiram 
z T y r u ,  królowie z BybLos, zK asias ,  z Kar- 
chemiszu, zH am aiu , a nawet jedna królowa

arabska, która jak się zdaje panowała w [du
rnej czyli Arabii skalistej, i Lyła następczyni 
sławnej królowej zSzeba (Saba), co przed 
półtrzecia niemal wiekiem odwiedzała króla 
Salamona.

Według świ dectwa biblijnego musiał Sal- 
manassar być zapewne następcą Tiglat-PIlc- 
sar’a. Imienia tegc nie odcyfrowano jeszcze 
z napisów, lecz sadza, że się znajdowało na 
czele kilku uszkodzonych tabliczek, na któ
rych opisane są walki jednego z królów assy- 
ryjskich z Hoseą królem sainaryjskioi i z j e 
dnym z synów Bezina i  Damaszku. Zdaje się 
być rzeczą prawdopodobną, że równie jak T i- 
glat-Pilesar II kazał zniszczyć lub popsuć po
mniki Pula, którego zrzucił z tronu, musiał 
także i Sa rjo n , którj znów innego był po
chodzenia i osiągnął tron Niiiwy roku 721, 
poniszczyć umyślnie napisy i pamiątki Tiglat- 
Pilesar’a i Salmanassai^a, obu swych bezpo
średnich poprzedników, gdyż żadnej królów 
tych tablicy nie znaleziono w  dobrym stanie, 
lub na miejscu ich pierwotnem. Bawlinsou sa
dzi , że Salmanassar nastąpił po ojcu swoim 
Tiglat-Pilesar’ze około 728 roku przed Chry
stusem na tron niniwski, oblegał Samaryę ro
ku 724/a3, lecz podczas tej wyprawy podniósł 
Saigon ro k o sz , i roku 721 pozbawił go ko
rony. Sargon prowadzi! dalej oblężenie Sa- 
maiyi i zdobył to miasto, a podania o podbi
ciu Samarytanów wyczytane z napisów zga
dzaja się jak najściślej z Diblią. Halah-Habor 
i rzeka Gozan, nad których brzegami poosa- 
dzauo pokolenia samarytańskij, a przez no
woczesnych geografów rozmaicie ponazywa
ne, noszą dziś nazwę ogólną „Nimrud44, a 
w szczególności rzek . „Khabnr i Mygdonius.44 
Nazwa ostatnia pochodzi z greckiego i jest 
przedtłómaczeniem nazwy assyryjskiej „Gozar 
i pierwotnej miasta Niaibin. Boczniki S a r - 
gonu zachowały się z wszelkiemi szczegóła
mi, i zawierają ważne podania historyczne, 
a mianowicie opisanie walk jego z Meroduch- 
Baladan  cm, królem babilońskim, z królami 
z Aszdod, z Gazy, Hamatu, Karchęmiszu i wic-
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lu innych miast syryjskich. Hołdował mu i 
płacił trybut Farao egipski, niemniej królowa 
arabska i jej sprzymierzeniec, książę z Szeby 
(czyli Sabejczyków osiadłych wówczas wEdom). 
Znaleziono prócz tego także wiadomość dokła
dną o wyprawie jego do Cypru (przypisywa
nej od Greków Salmanassarowi), i rzeczywi
ście odkryto tablicę wspominkową Sargona na 
tej wyspie. Dzieje Azyi zachodniej przy schył
ku ósmego stulecia przed Chrystusem zamiesz
czone są z wszelkiemi szczegółami w Korsa- 
bad, niegdyś stolicy Sargona, i zgadzają się 
zupełnie zrównoczesnemi rocznikamiHebrejów. 
Hardziej jeszcze utwierdzają to odszukane 
roczniki San/tertb’’a , który roku 702 nastą
pił po swym ojcu Sargonie. Wojny jego zI lu-  
lejem z Sydonu i z Merodach-Baladanem i je 

go synami zgadzają Się dość ściśle z podania
mi Greków, a sławna wyprawa assyryjska, 
którą Sanherib przedsięwziął przeciw Hezekii 
w Jerozolimie, nie różni się treścią swoją Spi
saną na tablicach (nawet i co do liczby trzy
dziestu talentów ofiarowanych od króla ży
dowskiego na okupienie pokoju) od podania 
biblijnego w tym względzie. Łatwo też po
jąć ,  że monarcha assyryjski nie chciał stwier
dzać pismem klęski swćj poniesionej pod mu- 
rami Jerozolimy i nieszczęśliwy swój odwrót 
do Niniwy; z tćm wszystkićm znajduje się w je 
go rocznikach wyraźne i wiele znaczące ze
znanie, że mu się zdobycie stolicy żydow
skiej nie powiodło.

(Dokończenie nastąpi.)

s t e r e o s k o p .

Ulubioną dziś zabawką a przytem ciekawą kto my- 
ślćć lubi, jest pewny przyrząd optyczny, zwany Ste
reoskop, a który W heastone, iizyk angielski, wymy
ślił i złożył. Są to szkła w binokl oprawne; patrząc 
przez nie na rysunek w perspektywie, przedmiot na
biera ciała i wydaje się rzeczywiście takim jak jest 
na jaw ie, w zupełnych rozmiarach głębi i odwodu, 
a to nawet z takich rysunków, gdzie na pozór nie 
możnaby rozróżnić które części mogą iść przodem a 
które odwodem.

Zasady na jakich Stereoskop polega, podamy w krót
kości, a sprawdzenie w praktyce odsyłamy do han
dlu ciekawościami u kupców naszych, którzy pospro- 
wadzali Stereoskopy z Paryża.

Oto doświadczenia na jakich opierał się Whea
stone:

Patrząc na co bądź w dali co ma rozległość, np. po
kój, statuę, dom, okolicę i t. p., otrzymujemy widok 
przedmiotu rozmaity jak de stanowiska z jakiegośmy 
patrzali. Te rzeczy, co ztąd patrząc wydawały się 
na przodzie, wydają się patrząc z owąd w odwodzie i 
w głębi, jak gdyby były przykryte. Linie co z. tego 
stanowiska wydawały się skrócone, z tamtego zdawać 
się będą przedłużone i ciągłejsze. Więc tv rzeczy
wistości ten sam przedmiot opatrywany z dwóch miejsc 
przeciwnych, różnić się będzie widokiem w perspek
tywie, i im stanowisko odmieimiejsze, tćm odmien- 
niejszy będzie i widok. Przeciwnie w rysunku; od
dany doskonale rysunek przedmiotu jakiego w per
spektywie, niezmierna wcale, albo bardzo mało wi
doku patrząc z rozmaitego stanowiska. Zawsze te 
linie co W rysunku stoją przodem, wydadzą się na

przedzie, a które były przykrócone i z innćj strony 
oglądane dłuższe nie będą.

Ale człowiek ma ócz dwoje, które patrzą na świat 
wiecznie z podwójnego stanowiska, więc też oozy 
wiecznie o każdej rzeczy podsyłają do duszy dwa od
mienne widoki, z których rozsądek wiedzy wyrabia 
w myśli obraz w perspektywie. Lecz jeźli już jest 
obraz w perspektywie, tedy go oczy widzą jakim jest, 
i dla tego rysunek zdjęty z przedmiotu w perspekty
w ie, zostaje dla oka tem ozem jest i widoku przed
miotu nie zmienia. 1 na tetn polega różnica widoku 
z rzeczywistości i z obrazu.

Lecz gdybyśmy, pomyślał Wheatstone, wzięli dwa 
rysunki tego samego przedmiotu, jeden w perspekty
wie do oka prawego, drugi w perspektywie do oka 
lewego > i złożywszy je obok siebie, gdybyśmy obydwa 
rysunki’ na raz poddali pod rozsądek wiedzy, rozu
mie się z właściwej dla oka odległości, tedyby w pa
trzeniu zgasła owa różnica jaka zachodziła w wido
ku rzeczywistości i widoku rysunku, bo mając wy
raz jeden i ten sam podwójnego stanowiska na raz 
przed okiem, wydawać się musi wiedzy, że wraże
nie z rzeczywistości przyjmuje.

Otóż-to na tem złudzeniu wiedzy zbudował Whe- 
astoue Stereoskop. Chcąc mieć widok rzeczy w Ste
reoskopie, potrzeba zawsze mieć dwa rysunki tego 
samego przedmiotu zdjęte z podwójnego stanowiska. 
Przyrząd optyczny służy tylko na to, ażeby dzielność 
prawego i lewego oka dobrze odosobie. Ktoby uiniał 
zyzem patrzyć, ten i tego przyrządu nie potrzebuje. 
Niech tylko postawi rysunek obok rysunku, i zawró
ci okiem w zyz tak by jednym okie.m patrzał na je 
den, a drugim na drugi rysunek, tedy rysunki spły
ną w jeden obraz, i złudzenie nastąpi.

Główny Redaktor IW. S z r z e n ia w a  S a rty n i. Z  c. k. galicyjskiej drukami rządowej.


